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U P S K  ( P A T ) —  T rz ec i dzień  I D ale j ze zn a je  on, ?e  w  B erlin ie  

ro z p ra w y  w  p ro c e s ie  o p o d p a le -  | n ig d y  n ie m e ld o w ał $ię 
n ie  R e ic h s tag u  w y p e łn iło  p rzęsłu  
c h iw a n ie  o sk a rż o n e g o  B u łg a ra  
D y m itro w a , k tó re g o  ż y w a  g e s ty  
k u la t ja  w  c z as ie  zezn ań  d o p ro ­
w ad z iła  d o  o s try c h  s ta rć  z p rz e ­
w o d n icz ąc y m  d r. B u en g erem .

Na wstępie obrońca Mibbego ko­
munikuje, z« stan zdrowia jego kii* 
enta budź) ot a  wy. Uskarżony nie 
przyjmował pokarmów i jest zupełnie 
apatyczny. Sąd, przychylając się do 
wniosku Obrony, zgadze etę RS dyżur 
łeKarza przy oskarżanym-

Jako pierwszy zeznme Dymitrow, 
obywatel bułgarski, htarat, karany wie
łokrotnie. łłfórwiwy wyrok, skazujący 
D ym itrow * na śm ierć, zapadt w *■ 
1924. Przewodniczmy 0d«ytej§ pi** 
m o p oselstw a ou łąarsk 'ese , w edług  

ego Uym ifrow skazany był raz « |
żywotnie węwm, « dragi raz "* 

aara śmiereł za organizowanie twbro* 
jony en band terorystów i kierowanie 
powstaniem komuniatyesnem.

rgicznej fermie za

*3
Dymitrow w en erg

ja -
|i na śmierć.

prasę**, jakoby skazany byt w Buł
ji na śmierć.
Jymitrow przedstawia Swój tycio* 

ryz, z którego wynika, że brał czyn- 
Uy udział w bułgarskim ruchu rewolu 
tyłbym.

u , mitrow twierdzi nnetępnie, że w 
wyniku prześladowania zamordowano 
w  Buigarjł n-ewionia 20,000 robotni­
ków bułgarskich. W szeregach emir 
gracji politycznej powstaje z tzgo po­
wodu ogromna wfturzenla.

Dużą konsternację no «nli wy­
wołuje oświadczenie Dymitro­
wa, że w czasie śledztwa był pro 
wekowany w swych zeznaniach.

gdyż był ścigany.
Przewodniczący Buenger z powodu 

niewłaściwej odpowiedzi oskarżonego 
uderza dłonią w stuł. Dymitrow nie 
pozostaje dłużny i donośnym gioaem 
woła: „Niech sad wejdzie w moje po­
rażenie! Od 6-ciu miesięcy trzymany 
jestem niewinnie w  więzieniu i okuty 
w kajdany. Powoduje to moje cier­
pienia moralne."

W czasie dyskusji słownej eo do u* 
trzym ywuus rzekomych stosunków z 
rodziną Kocha w Berlinie, oskarżony 
podkreśla, ze jest mu znana metodą 
wmawiania różnych nieistniejących o* 
kolicąnośei. Słowa te wywołują nową 
ostrą uwagę sądu.

Dymitrow wyjaśnia dalej, żs «ńrzy 
mywał się * prąęy literackiej, żył 
skromnie, z  niemiecka nsrtją komunl* 
styczną nie łączyły go nigdy żadne sto 
winki, W r. i930 dwa ra«y rozmawiał 
» niemiaeka „czerwona pomocą" ną 
temat pomocy dla bułgarskich komu. 
nistów.

Dalej oskarżany oświadcza: 
„Żyjemy w czasach, kiedy nawet 
niemiecki następca tronu ogła­
sza się za rewolucjonistę. Proszę 
zaznaczyć w protokóle, że jestem 
dziataczem rewolucyjnym. Biorę 
na siebie odpowiedzialność za 
wszystkie czyny bułgarskiej par- 
tji komunistycznej. Niezgodne 
je#t jadnak % ideologicznym na- 
szem założeniem prowadzenie ja  
kiejkolwjek działalności indywi­
dualnej.'*

Sąd przzrywp te  wywody, mówiąc, 
la  aa wygłaszanie zasad konjuniatyez

S ą d  w  Sanofeu
liii ta *ią ku końcowi

Na sobotniej rozprawie w Sa  
Boku, trybunał ną posiedzeniu 
przesłuchiwał dalej świadków.

Sędzia KrwszaimcU zeznaje, że na- 
t t j u tn  po dokonaniu zbrodni, badał 
Owoca w szp.UUu w ganoku i na tern 
eiynoości jago nara»ie Ii« zakończy-
* - - - - - - - -  m,. 22

chuthi, szatan* iMumy, który widział 
jajką bwpośradnkł po suwie ora? 

'Mfozka, u którzgo Jajko Kupi) strzel­
bę, zbadał następnie sam Komana Jaj- 
fcę i, opierając się na zebranym mater 
M*. petocB jajkę aresztować-

Przewodniczący zapytuj* Świadka, 
J>ki moment spowodował skierowa­
nie oskarżenia pr*edwko komisarzowi 
Drowi nskienm.

^tstódewicza. V ^teT mierze br*nę by 
y pod uwagę pogfpskl, jakie krążyły 

ndęścis.
Podprokurator dr. Clszkowlez sta­

le m ad Sfldam f zwM ie, że po W -
.vżdzle do lirspiowa wyraźnie zazna, 
ęzyL D sam dc h < 1^ 1 nie prpwa- 
da I chciał się tylko przekonać e  stor 
nie dochodzeń, prowadzonych przez 
nadkomlsarw Petrtsgp. K«IP'8» «  P fd 
wiąski, bodący razem w  świadkiem pa 
raiąisęd zbrodni, ppkazywsł ślady 
krwi i informował świadka, że uwąza  
Somzna Jajkę za podejrzanego o do­
konanie zabójstwa- 

Prokurator zwróć* »ię do ątrttofżo-
Uego Stankiewicza z następującem PV
w ibim

— Czy poceuwy się pan do winy, 
w tym kierunku, ża namawiał pan, Ito

'ytmfigtsezgSm

postrzelenia, lub nabicia, nie nie do 
zabicia.

Prokurator: — Czy okazywał pan 
Romanowi Jajce porno, w czasie wy- 
konania przez niego zamachu'/

uskarżony daje wymijającą odpo­
wiedz.

Prokurator: — Aie postawił go pan 
na miejscu zbrodni, przyznaje się pan 
do tęgo?
Stankiewicz; — Tak, postawiłem.

Prokurator: — Czy pan uczył Jąj- 
Itę, jak |ię  mą bronić?

Odpowiedź Stankiewicza brzm1 filę 
wyraźnie.

Po odczytaniu zeznań nieobecnych 
świadków i protokołów, przewodniczą 
cy postępowanie dowodowe zamknął 
1 odroczył rozprawę do poniedziałku.

nyęh będzie miał c?ąs w drugiej czę­
ści rozprawy.

Za protokóły, oświadczą cjąiej 
oskarżony, sporządzone w cza­
sie śledztwa, nie bierze źadpej 
odpowiedzialności, ponieważ są 
one stronnicze. „Usiłowano —  
mówi Dymitrow —  wmówić we 
mnie podpalenie Reichstagu,"

Wśród sędziów i ną salj po­
wstaje konsternacja.

|>0 przerwie składał zeznaniu Oskar 
żony Popow , student prawa, karany 
kilkakrotnie za różne przestępstw ? na 
tura politycznej.

Oskarżony przyznaje, że od w szes- 
pej m łodości czynnie w ystępow ał w  
ruchu komunistyasnym,

Patezy ciąg m im w y o4\ąiom  do 
ąomeaziąłku

*łe*yły Nuty i węgiel Śląski
Kemił&Fżó Ppźyeiki Wspóina- 

tereęów (Katolicką Spółka 
ęyjna Górnictwa i Hutnictwa 

oraz Górnośląskie Zjednoczone 
Huty Królęwsfa i Laura) posia­
dają już rezultaty subksrypcji Bo 
źyczki Narodpwąj, które przedsta 
wiąją się, jak następuje: 

Górnośląskie Zjednoczone Hu­
ty „Królewska I Laura“ (huty i 
kopalnię), Katowicka Sp Akc. 
dla Górnictwa i Hutnictwa (huty 
i kopalnia ) i  Dyr«kter*y i Urzęd­
nicy (hut I Zar?adł| Centralnego 
obu s p ó łe k )  ł K rotn icy  obu spó 
łęk, mm 2,001,700 Brak 
jeazęze wynfków subskrypcji 
wśród urzędników j robotników 
kopiia . PrawdopodebRic sub­

skrypcja tą da około 500-000 zł.
Jeśli dodać do powyższej kwo 

ty sumy subskrybowane przez 
różne firmy koncernowe „Królew 
skiej i Laury" i Katowickiej Spoi 
ki (subskrypcją tą są objęte rów 
nież ekspozytury tych firm w Czę 
Stochowie, Krakowie, Bydgosz­
czy i t. d.) w wysokości 250.000 
zł., łączna suma subskrypcji wy­
niesie 2 miljony 700 tys. zł- W y­
niki subskrypcji w obrębie 
Wspólnoty Interesów dzięki ofiat 
ności szerokich rzesz pracowni­
czych przekraczają przewidywa­
nia, opierane ną uchwałach Cen­
tralnego Związku Przemysłu Po' 
skiego" i Związku Polskich Hut 
Żelaznych.

i m i  w u

l i  p ° 1 :v c f K3mjtt N A j  O  D (CJ: W A 

/  Wt łlSNtMI SIŁAMI

cąją tej śprąwie komentarze, I jące, że ustawiczne prowoka- 
utrzymuna w  wyjątkowo o- cje niemieckie nie mogą być 
strym  tonie i zgodnie stwierdza dłużej tolerowane.

Sprawa o zabójstwo pos. Hołówki
W dalszym ciągu zeznają świadkowie

Moskwa wnosi energiczny protest
MOSKWA (PAT). — l  Her 

lina donoszą, że korespondent 
Tassa, red. Bespąłow i kores­
pondenta „Izwiestij" red. K-'-t 
zostali aresztowani w Lipsku.
W  prezydium policji ptątóano 
ich rewizji osobistej, poczem  
red. Bespałowa osadzono w j?d 
nej celi z kryminalistami. Witku 
tek interwencji spęcjalnle przy 
byłego z Berlina przedstawicie 
la ambasady, obu dziennikapgy 
zwolniono około godz. 15-ej, 
tłumacząc fakt aresztowania ja 
ko „nieporozumienie i sam owo­
le niższych instaneyj“.

Ambasador Z. S. R. R. w Ber 
linie złożył u władz najostrzej­
szy  protest, nie przyjmując do 
wiadomości wyjaśnień policji \y 
Lipsku i domagajac sję surowe 
go ukarania winnych.

W iadomość o aresztowaniu  
dziennikarzy sowieckich w yw o­
łała w Moskwie niebywałe pb«- 
rzenje, W szystkje pjsma poświę

W d a J ęjy rn  dągu zeznań w 
procesje ę zabójstwo ś. p. Ho­
łówki, św. Józef Biias opowiadał 
o swojej rozmowie z Motyką, i o 
pianach U. O. N.

t  rozm ów % nim św iadek wiedział, 
że Motyka był organizatorem  „nurt- 
Uą” bił*kaw iaęktogo i że był dumny 
ze sw ę i działalności ną rzecz organiza  
cji łJÓN, M gtyka jednak, jak zeznaje  
św iadek, .iiś  łubił narażać sw ej skó­
ry, W  dzień «»p«dji m  pocztę w I ni*  
kąwctt Motyką sJedzfflł cały dzień w  
domu, żeby wyroWć sobis allbł. M o­
tyka przechowywał m»t«i M v wybn- 
ShOWŚr

ńwiałW t w zaaje. że oskar
żony M otyka w o ą p ia  iiaboccnstwa *v 
cerkwi z  ratjl św ięto  państw ow ego  
rzucił bom bę łzaw iącą. I  rozm owy
świsńka i  m  fm * .na poeftę l4*ef Pdśf Wńioskujfe, i t  Mo 
tyką j*H w fęlń ię  łnłejstoręm tego  na, 
padu. 9 o  ro tóhńw te M «to Hołpwbi 
M otyka se w ta d w ł świadkowi, Iż Ho. 
lówks ^ółtal zab ity  dlatego, Iż był Ini­
cjatorem pacyfikacji, daiej, aby przesz 
kpdzić zbliżeniu polsko - ukraińskie- 
mu.

Głos nasz nie przebrzmiał bez echa
któp# uśmJerM peiipia lub Żąn 
darmerża* ■

cze z roku 1916 i ząwńera, mię-" 
dzv innemi, takie kwiatuszki ąu 
strjagkie, jak ewentualność we 
zwania na pomoc w'ojska, poli­
cji lub żandarmerii.

Nasze rewelacyjne korespon , Statut, którym żyje j posłur 
dencje ze Śląska, które odsłopi guje się zakład pochodzi jes?- 
ły  mewesofe n.etody wychowąw  
cze w zakładzie w Cieszynie 
***- znalazły wśród władz zw ie­
rzchnich należyty oddźwięk.

Oto. jak sic dawiadniciny. 
W ydzia ł Opieki Publicznej wo­
jewództwa śląskiego rozpoczął 
opFacnwywąnię nowego statutu 
ząktedy, w którym  średnipwte- 
ę f  u? ęjiłosta chłopców trudnych 
dfl n row td iin ia  ni* z»«jdsie już 
miejsca.

Przeciw komu? — zapytają 
zdumieni Czytelnicy. C zy prze 
c|w  dzieciom, które pależy w y ­
chowywać j uczyć. Tak jest, 
statut g d /ieei. które po więk­
szej części stanowią ofiary ń f- 
Hay, che* uczynić Jakąś bandę.

Ta hańbiąca ppzosfafość po 
okupantach zniknie niezadługo 
z Ptwy wyęhódżłwa polskiego.

Ftówy statut oparty ma hyc 
podobno pą Hoinowszych zdoby 
czach pedagogiki.

Ż yczyć tylko wypada, aby do 
ezasu ostatecznego opracowa- 
nią powę m  statutu wstrzym ać 
kar? cielesną. Strach i bat to 
ni« pą. bowłam, środki pedago- 
«łe«iM j t n o M i  ra»drai«laJące.

Następnie przewodniczący od­
czytuje zeznania, które złożył me 
żyjący już św. Bereziński (zabity 
przypadkowo przez sprawców 
napadu w Gródku jagielloń­
skim). Bereziński zeznał, że w vo  
ku 1930 Baranowski usiłował go 
wciągnąć do UON. Bereziński ze 
znawał dalej, że rewolwer poży­
czył Baranowskiemu, na. król ki 
czas, i podtrzymywał u ośriicz- 
ność przy konfrontacji z Ba ran. 
skini.

Po przerw ie  B aranow ski na :im - A .  
nesie zeznań B ere/ińaiuego siara 
w ykazać, że dziaiol zaw sze ,'.t ;v tft.-ą  
policji, W ykazuje on, iż islni.ń p ;n» . 
w olńienią w ięźniów  ukraiński'U. r ■■■; - 
n ow sk i zawiadom ił o tem  s. p. 
sa rza  C zechow skiego i rad cę  łwacho- 
wa.

z-Uplei zeznaje sw . J3 ip-.iavi tiifctó 
(nie jest on bratem stracnnega V\ as- -  
la B ilasa), skazany za przynalesii .ć 
do UON i sprowadzony na rozprawę 
z więzienia. Potwierdza wyraźnie. . s 
W asyl Biias w  3 m iesiące po zslm i- 
stw ie  poda Holówki przyznał się ,i;u, 
iż był sprawcą zamachu.

Dalszy ciąg rozprawy w poniedzia­
łek-

Hiedziel? sportowa w W arszawie
\ V ć ? o r ą j  w  yiiicciiu c y r k u  :.miJt'Cz- 

nego r o z e g r a n o  e m n in a c je  b o k s e r ­
s k ie  p r z e z  s p o tk a n ie :  P o ls k a  —  C c e -  
c lio s t o w a c ja .

Poziom  walk niski. W yniki: (od
m uszej do ciężkiej* Pawlak remisu 
je z Birenhau; Mulccki iiiic pa/.m cw  
sk ięęo : C yganek ine rozstrzyga w- i 
ki z P askiirnakien i; iG nasiak reini- 
su ie  z  .M atuszew skim : Gąrnearek zw y  
ciężą  (iłowa-ckie-so; C lnnielew ski re­
m isuje z Kncliarskun fsensacja!):  
Antczak ztwv!(,'ża P rzybylsk iego.+

Wczorajszy m ecz m iędzy Polonię 
w ąrszaw ską, a Polonią nrzem y*ka 
przyniósł zw ycięstw ^  W ąręzw yi* w  
stos. d:U. w  tęq Roipnia
(W-ws) węiiodg* i°. finajgwśb
trywsk w  walc* •  w * iM * * •  lift .
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R A D J O
7.0P Sygn ał czasu. 7.05 Gimnasty 

ka. 7 2k) P ły ty . 7.1} 1 Dzieuhik poraa- 
ay. 7 3 3  P ły ty . 1 1 57 .Sygnał czasu  
12.05 P ły ty . 12.25 Przegląd prasy. 
12.73 Komunikaty.^ 12.35. P ły ty . 14.55 
Komunikaty. 15.05 Wiadorriuści b ieżą­
ce. l?.10 Kcmunikaty. 15.15 P ły ty . 
15.25 Komunikaty. 15.35 P łv ty  '15.45 
Przegląd kom unikacyjny. 15 50■ P ły ­
ty. 16.00 Koncert kam eralny. 16.30 
P ły ty . 17.00 Pogadanka w  iezyku  
francuskim. 17.15 Koncert solistów . 
18.15 O dczyt. 18.35 M uzyka lekka z 
„Gastronomii". 19.10 —  19.20 P rze­
m ówienie o „P o ży czce  Narodowej"— 
w y g ł. M inister Ignacy M atuszew ski. 
19.20 Rozm aitości. 19.40 fe lie to n  lite 
racki. 2.00 P ły ty . 23.45 W iadom ości 
sportow e.

KWARTET Y BEETHOVENA  
W  RADJO.

D ziś o godz. 16.00 nadaje „Polskie  
Radjo" koncert kam eralny z cyklu 
K w artety B reth oven a“. W  progra­

mie ostatni kw artet z kw artetów  Ro- 
zum ow skiego op. 59 Nr. 3 w  w yk ona­
niu kw artetu Lenera z  płyt.

zrołmcie
w  Sochaczewie i jego okolicy

Tętno p racy  twórczej żarów- w papierach. Chaos. Panowie ja po 3 dni w  tygodniu.
no  życia gospodarczego, jak 
społecznego i kulturalnego w 
Sochaczewie hamuje je kryzys.

Śruba podatkowa kreci sie i 
w kręca w żywe ciało wynisz­
czonego kryzysem  obywatela. 
Zaiste, nie wie prawica, co robi 
lewica, bowiem bezład w pracy 
panów fiskabstów z pod znaku 
św. Biurokracego dal sie tu 0- 
stro wszystkim  we znaki.

Topiąc Po lskę w atramencie 
i zasypując ją papierami, wśród 
których upomnienia o złowro­
gim dla płatnika kolorze żółtym 
dominująca odgryw ają  role. ciż 
sarni panowie pisarze gubią sie

U progu nowego sezonu Koncertowego w Filharmonii
Tilhannon.ia W arszaw ska rozpoezy  

na 33-ci rok istnienia. O rkiestra Fil- 
harntoniczna zainauguruje niebawem  
33-ei zkolei „ezon koncertów  sym ­
fonicznych. W zorem  lat ubiegłych  
ca łk ow ite  k ierow nictw o artystyczne  
sp o czy w a ć  będzie w rękach zarzą­
du, z łożonego  z członk ów  orkiestry  
Filhorm onji. Skład zarządu na sezon  
ly33-3s stanow ią: K azim ierz W iłko­
m irski (prezes), Ant. K urzątkowski 
(sek retarz), Jakób Surow icz (skarb­
nik), Kaz. b u tler  i Józef Łabuszyński.

Mimo w zrastających  w ciąż trud­
ności, nadchodzący sezon  zapow ia­
da si« praw dziw ie im ponująco; swiad  
c z y  o  tem zarów no bogata lista za­
kontraktow anych już so listó w  i d y ­
rygen tów , iak i szereg  projektow a­
nych  do w y sta w ien ia  dzieł. Zarząd 
ork iestry  filharinonicznej ma już za ­
p ew n ion y udział w  koncertach sy m ­
fonicznych w szystk ich  najw ybitn iej­
szy ch  arty stó w  polskich, z  J, lior- 
manetn, P. Kochańskim i A. Rubin­
steinem  na czele . Z solistów  obcych  
w ystąpią  pianiści: Cortoi, R. Casa- 
desus, B. W ebster, M. Orfow, S. Pro 
ktotjew, F. Sciim itt; skrzypkow ie:. 
Francescatti, M ilstein, Szigeti, E nes- 
co. C. Hansem : w io lonczeliści: Pia- 
togorskij i C assado: ze  śp iew ak ów : 
l. Jouyiet. M. Kurenko i in. P rzy pul 
nicie kapelm istrzow skim  ukażą sie ko 
le.ino: G. F ite ibe ig , W . B ierdiajew , 
K. W iłkom irski. J. Ozimiński., A. Doł 
życk i J. Neumanie, B. WdUfstal T. Ma 
zurkiew icz, Z. D:vminek. Ml M ierze­

jew ski, Z. Górzyński, Z. L atoszew ski, 
F. N ow ow iejski, B. Szulc, A. Sołtys, 
A. Szpak i in.

Z dyregentptY, obcych u ś ły śzy  W ar 
sżaw a po raz, p ierw szy  O. Kiempe- 
rera, którego w ystęp  będzie jednein 
z najw iększych  w ydarzeń a r ty sty cz ­
nych sezonu, —  fenom enalnego kapei 
m istrza greckiego M itropoulosa, E. 
woopera, G. G eorgesco, J. H orenstei 
na, C ezarego Nordio, W illy  Ferrero  
(w ystęp ującego  ongi, jako cudowne  
dzieckok M. F reccia  i in.

W  program acn koncertów  sym fo­
nicznych .podobnie jak w  latach ubie 
głych, duży nacisk położony będzie  
na m uzykę polską.

W  program ach koncertów  syniioni 
cznych, podobnie jak w  latach ubie­
głych, duży nacisk położony będzie  
na m uzykę polską.

Mimo tak w ielkich a trak cyp artysty  
cznych najw yższej klasy ceny m iejsc 
w  nadchodzącym  sezonie będa zna­
czn ie obniżone w  stosunku do roku 
ubiegłego.

N iezależnie od tego, pragnucMuiiioż 
liw ić uczęszczan ie  na koncerty  naj­
szerszym  w arstw om  publiczności, a 
zw łaszcza  inteligencji, będącej w  cię 
żkiej sytuacji m aterialnej, zarzad  
stow i ar ty stó w  ork. Filharm onii wpro 
wsadza abonam enty sezonow e, w a ż­
ne na w szy stk ie  w ie lk !e koncerty pia 
fkowfc 1 n iedzielne poranki sym fonicz  
n e .‘ Abonam enty —  po cenach nie­
zw y k le  niskich, płatne w  ratach m ie­
sięcznych  — sa już do nabycia.

szambelani nędzy wyczyniają 
różne zajęcia, egzekucje, płat­
nik. jęczy i stęka, nie wiedząc 
co płacić, ile płacić!

Szczególnie źle jest w stosun 
kach rolniczych, a już najwię­
cej wrzesień i początek paź­
dziernika sa katastrofalne. Czy 
W arszaw a nie chce zoriento­
w ać się naprawdę, jak cierpią 
ludzie świata pracy, płatnicy 
podatkowi? Czy  rozumieją pa­
nowie w stolicy, radząc tam nad 
wynalezieniem środków dla u- 
t rzym ania  wielkiej armji urzęd 
niczej, że rolnik dziś na dwu­
dziestu m orgach dobrej ziemi po 
siada często tylko jedną krowę? 
Oto drugi przykład :

Właściciela jednego z najbo­
gatszych  majątków, tuż przy sa 
mem mieście, Garbolewskiego, 
k tóry  ofiarnie dawał bezpłatne 
grun ta  pod budowę dla różnych 
n istytucyj i organizacyj, dopro 
wadzono do tego, że zajęto mu 
meble. Szambelanowie nędzy po 
wieźli lary  i penaty dziedzico­
we do składnicy zasekwestro- 
w anych  przedmiotów. Niektó­
re, przedstawiające w artość ar 
tys tyczną  rzeczy uszkodzono 
przytem

Wiele, wiele może niedbal­
stwo i ślepota ludzka!

Jeśli mówimy o k ryzysie  i 
tej największej z bolączek na­
szego życia społecznego .bezro 
bocm, to Sochaczew a klęska bez 
robocia nie dotknęła tak jak in­
ne miasta. W  odległym o 2 kim. 
Boryszewie fabryka prochu za ­
trudnia 200 ludzi. 5 kim. od So­
chaczewa w Chodźkowie fabry­
ka sztucznego jedwabiu daje 
prace 1.000 ludziom.

Bezrobotnych (nie według nie 
życiowej s ta tystyk i P. U. P. P.) 
ma Sochaczew ponad 400 ludzi. 
Sa to jednak właśnie półbezro-

Dając świadectwo prawdzie, 
m usimy zaznaczyć, że dla z ła­
godzenia bezrobocia poczynio­
no szereg celowych inwesty- 
cyj, zatrudniając na robotach 
publicznych w szystkich bezro­
botnych, chcących pracować. 
Jest to zasługą w dużej mierze 
tutejszego s ta ro s ty  p. Reindlą, 
a pomocnym mu w tem jest p. 
S tanisław  Osiecki, rolnik z 
przedmieścia Rozlazłów, popu- 
lain y prezes Org. i Kół. Roln.

W  najoliższym czasie będą 
uruchomione roboty p rzy  budo 
wie szosy, łączącej od S zy m a­
nowa z P uszczą Kampinoską 
państwowa szosę z W arszaw y . 
W iększa inw estycja  ta  s tw arza  
nowy ośrodek komunikacyjny. 
P rócz  tego rucnliwy Komitet 
Szopenowski za trudnia  bezro 
butnych p rzy  założeniu pomni­
ka narodowego, parku w Żela­
zowej Woli, gdzie sie urodził 
Chopin, przy  odbudowie domu 
Chopina i schroniska dla w ete­
ranów. Oczekuje się. nawet, że 
zabraknie miejscowych rak do 
pracy.

O czem mówiono...
O godz. 12-ej zebrała się  w  kinie 

„Sty low y"  elita W arszaw y, aby obej 
rzeć najw iększy  film sezonu —  „Ka­
walkadę".

W śród obecnych znaleźli się  przed  
staw iciele  św iata  literackiego i arty 
sty czn eg o  m. inn. zaś poeci pp. Tu­
wim , Słonim ski, p. Bruno W inawer, 
M alicka, Lubieńska, Pogorzelska, Zi 
mińska, Jarosy, Tom, Sym  D ym sza, 
gw iazda ekranu, p. Nora N ey, reży ­
serzy : W aszyński, K rawicz, L ejtes, 
Ford oraz recenzenci prasy.

G oście obejrzeli film z w ielk iem  za 
interesow aniem . Scenariusz bow iem  
„Kawalkady" trzym a w idzów  w  nie- 
słabnącem  napięciu. K rytycy  podkreś 
liii w y so k a  w artość  artystyczn a  fil­
mu oraz doskonałą grę bohaterów  
„K awalkady", a w  pierw szym  rzę­
dzie C live Brooka.

P rem iera „Kawalkady." odbędzie 
botni, gdvż mniej więcej pracu-1 sie dziś w  kinie „S tylow y" .

OSTATNIE 
WIADOMOŚCI 

Po I ska—Czech osłowac; a
WE

(m .) A  w iec już na pewno, bez
w zględnie, p iłkarze po lscy zm ie  
rza sie  w m eczu  e lim inacyjnym  
o m istrz , św iata  z zaw odow ca  
m i czeskim i. Los i ty m  razem  
nam nie sp rzy ja ł. Dopiero nie­
daw no  w elim inacji o puhar Da 
visa postawiono przed  „m usz­
kieteram i" po lskim i trudna prze  
szko d ę  w  postaci b itnych  ten i­
sistów  w łoskich  m  obecnie dro  
ge do... R zym u  zatarasowali 
Czesi.

— „Nie m am y szczęśc ia “ — 
tak  brzm i glos ogółu tych  z ga 
lerji, lóż i trybun. N aw et prow o  
d y r z y  p iłkarstw a  polskiego smę­
tnie stw ierdza ją  że  J a k o ś  nie 
idzie".

Istotnie, rozważając sprawe 
m eczu  z C zecham i na zim no, 
bez en tuzjazm u, bez lokalnego  
pa trio tyzm u , m u sim y  p rzyzn a ć , 
że  nasi sąsiedzi sa od nas lepsi, 
czy li poprostn graia lepiej w pi! 
kc nożna.

Klasa C zechów  odbiega dale 
ko  od m izernego poziom u n a ­
szy c h  klubów  ligow ych , a od 
lat C zesi sa w yso ko  honorowa  
ni na ryn ku  europejskim . (is ta i 
ni ich w y c zy n , to rem is z ,\V n n  
der team em '* (reprez. Austrii).

P olska 'przeciw staw i C ze­
chom  zespół, k tó ry  pod w zg lę­
dem  um iejętności stoi niże i od 
sw ych  przeciw ników . T o  nie li­
teg o  wątpliwości. Ale nie z a p n -  
m bm fm y. te  pU ka n o t-

na nie lubi hodow ać „w ielkoś­
ci" i płata figla w tedy, g d y  sie 
najm niej tego spodziew ają.

Jeśli nasi p iłkarze k ry ty c zn e  
go dnia na stadionie W o jska  
P olskiego, zdobędą sie na ofiar 
ną, am bitna gre. zaciekła  w alkę  
o k a żd y  cen tym etr  terenu  — 
m ożna pokusić sie o zw y c ię s t­
w o!

N ależy ty lk o  precz odrzucić
osobiste ża le  i pretensje i współ 
n ym , harm onijnym  w ysiłk iem  
d ą żyć  do upragnionego celu  — 
zw yc ięs tw a  nad C zecham i!

Świetne wyniki lekkoatletów niemieckich
Berlin. W  m ieście Frankentahl lek ­

koatleci n iem ieccy: M etzner — Vo- 
igt — B orchm eyer i Mahrlein usta­
now ili w  sztafecie  szw edzkiej w ynik, 
lepszy od rekordu św ia tow ego , a mia

now icie: 1:55,8 sck.
D oskonały  w yn ik  mieli N iem cy w  

sztafecie  4 X  100 mtr. (Gahtner —  
Nehb —  Neckerm ann — dr. P eltzfr ), 
a m ianow icie: 41,5 sek.

Sześciocniow y wyścig m otocyklow y
1110tcTcy klista, Uwira, uszkodził poważ' 
nie m otocykl, przew racając się na 
m oście, zbudow anym  z kamieni. Za­
wodnik w y szed ł cało.

Londyn. W  m iędzynarodow ym  sze  
ściodniow yni w yścigu  m otocyk lo­
w ym , zorganizow anym  pod hasłem  
„w ytrzym ałości" , prowadzą dotych­
czas w klasyfikacji drużynow e z e s ­
poły Anglji i N iem iec.

Oba zesp o ły  nie straciły  dotąd ani 
jednego punktu. P o  czterech  dniach 
w y ścig u  prow adzi jednak drużyna 
niem iecka różnica jednego punktu, r Na. słynnej p laży francuskiej w  
dzięki lepszym  wynikom  w  szybko- 'lóuąuet odbyły  się zaw ody  kolar- 
ści.

Sukcesy polskich kolarzy 
we Francii

W  czw artym  dniu w yścigu  czeski

W yniki sobołnich imprez
MECZE NA BOISKU SKRY

Na boisku skry rozegrano w czoraj 
dwa m ecze: Skra — C za'n i 2:1 (2:1),
PM *T T  — P a reo l 3:2 (3 0).

GWIAZDA — MAK A BI 3:0 (1:0).
Na boisku Polonii rozegrane zosta-

m iedzy G w iazdą a Makabi, które po 
dość interesującym  przebiegu przy­
n iosły  z w y c ię s tw o  G w ieździe w sto ­
sunku 3:0. Z w ycięsk ie  punkty zdobyli: 
Lerner I 12, w  tem j edna z karnego* 
or az  Goldberg.  W Makabi  zawiódł

t owa r zy sk i e  z a w o d y  pi łkarskie  a tak.  Sę dz iow ał  doskonale  p. Glinka.

Polska piłka nożna we E ra n c  i
W a l n y  Zjazd Pol.  Zw.  Piłki  Noż*‘ 

nei we  Francj i  z gr oma dz i ł  deiegaiM 
je 47 i s t n i e i i c y c l  w e  Francj i  klubów,  
l iczących "razem 3.39 (l1 cz łonków.

W  roku bież. ptjza isA.niejąceiiii już 
c z t e re m a  okręgami ,  s t w o r z o n y  zo­
stał  okr ęg  pią ty ż.  1C nowemi  k l uba­
mi. ' S y t u a c j a  f inansową Związku 
o r z e ds t a wi a  się d o b r z e , % 8 y ź  na 62 ty 
siące  ir. tr. wpływu)w p r zy p a d a ,  18 
t ys i ęcy  c zys t e go  dochodu.

P ow ażna działalność r ozwinęła  Ka 
sa S am op omo c y  Z\v:ązku.  w y p l a t a ­
jąc k on t u z j o w a n y m  i p o ra ni onym za, 
wod n i c om  k wo t ę  przesz ł o lO.OOii tr. 
fran.

Walny Zjazd zaiął się  szczeg ó l­
nie! . sprawą wstąpienia io Francu­

skiego Zw.  Piłki Nożnej ,  lob też do 
Polskiego Zw.  P. N. w kraju.

W wynikl i  obr ad  zjazd uchwal i ł  
zwr óci ć  się do A mba sa dy  R. P. w 
P a r y ż u  z p rośbą  o uła t wi enie  p r z y j ę ­
cia Zwi ąz ku  jako j ednostki  samodziel  
mcj do M i ę d z yn a ro do we g o  Związku 
Pitki Nożnej .

skie z udziałem  Polaków . W  w y śc i­
gu d ługodystansow ym  Polak Major- 
czyk  za ią ł czw arte  m iejsce.

W tym  sam ym  dniu w  Denann P o ­
lak Starek w y w a lc zy ł p ierw sze miej 
sce  w  w y ścig u  pływ ackim , w  k ate­
gorii juniorów.

Marynarze w roli piłkarzy
W  Now ym  Jorku rok rocznie roz­

g r y w a n e  sa za w o d y  piłkarskie mię- 
(1 ^  drużynami, stanow iącem i załogi' 
w ielkich okrętów  oceanicznych . W al 
ki odbyw ają się  o  pnhar. w artości 
1.500 dolarów . W  r. uh. puhar zdoby­
li m arynarze z okrętu holenderskie­
go „Statendainhśh O statnio piłkarze 
z okrętu niemieckiego „Bremen" po­
konali w łosk ich  piłkarzy z „Canta di 
Sarsia" 4:2 (4:0) i w  finale spotkają 
się z reprez. now ego okrętu w łosk ie  
go „R ex“.

Pa s k i  Z ». Kolarski prowadzi dochodzenie
V, zwi ązku  z informacjami ,  poda- (ąrskicM pow oła ł specjalną Komisję z

nenii przez iedno z pism stołecznych , 
j akoby  dwa j  czołowi  uczestn icy  b ie­
gu kolarskiego „dokoła  Polski" —  Li 
liński i O lecki —  korzystali na trasie  
7 n iedozw olonej pom ocy —  zarząd  
Polskiego Związku Tow arzystw  ¥&-

poleceniem  przeprow adzenia jak na i 
ściśile jszego  dochodzenia.

Zebrany przez Kom isje tę m ater­
iał posłu ży  Zarządowi P. Z. T. K. z-' 
podstaw ę do pociągnięcia winnych 
do odpo w 'ad«i*Iaoici.

i- r  -r < rp

W e s o ł y  K ą c ik

JEDYNY RATUNEK

Są schroniska dla kobiet .to­
warzystwa opieki nad kobieta­
mi, nad matkami ,nad dziew czę­
tami i wdowami, ale o opiece 
nad bezbronnym m ężczyzną je 
szcze nikt nie pomyślał.

Gdzie się ma schronić prze­
śladowany m ężczyzna, gdzie 
ma się ukryć przed pościgiem  
rozjuszonej niewiasty.

Zdawałoby się, że takiej in­
stytucji niema. A jednak...

Pan Teofil, malutki, wątły  
człowiek, i jego żona, Klotylda, 
potężnie zbudowana niewiasta, 
siedzą w ogrodzie.

Pan Teofil sipogląda na prze­
chodzącą zgrabną niewiastę i 
w zdycha. Pani Klotylda mars? 
czy  groźnie brwi.

—  Czegc w zdychasz?
— Klociu! To już nawet w est 

chnąć me wolno ?
—  W zdychać m ożesz. Ale nie 

na widok cudzych nóg.
Pan Teofil patrzy na barył- 

kowate nogi żony.
—  Na'.widok twoich też w zdy  

cham.
Twarz pani Klotyldy zalewa  

purpura.
— „1 eż? ‘‘ T y stary rozpust­

niku! „Tylko“ na widok.m oich  
m ożesz w zdychać!... Masz!

Trzask. Pan Teofil chwyta 
się za policzek.

—  Klociu! Za co?!..,
—  Za brudne m yśli.
—  Bijesz mnie i bijesz! Że 

wódka czysta, że m yśli brud­
ne!... Już w ytrzym ać nie m ogę. 
Jeżeli mnie jeszcze raz ude­
rzysz, ucieknę do ojca.

— Cooo?! Grozisz?!
Ręka z parasolką unosi się 

do góry. Ale pan Teofil me cze 
ka. Rzuca się do ucieczki. Pani 
Klocia za nim.

—  Odzie się schronić? m y  
śli rozpaczliwie pan Teofil. —  
Ona mnie dogoni, wszędzie mnie 
złapie!... C zyż niema dla nas 
m ężczyzn ratunku?

Nagle twarz pana Teofila się 
rozjaśnia.

— Jest ratunek, jest! —  szer 
cze radośnie i jak burza wpada 
do ukrytego wśród drzew, sa­
motnego dornku z napisem „Dla 
panów“.

—  W szystko zajęte. — Oś­
wiadcza mu dozorczyni.

—  Nic, nic... Postoję w kory­
tarzu... — sapie ciężko pan Te­
ofil i, nie panując nad sobą, rzu 
ca sie dozorczyni na szy.ie.

—  Co się panu stało?
—  Nic, nic... Z wdzięczności... 

To przecież jedyne miejsćje w y­
łącznie dla m ężczyzn... Jedyny  
nasz ratunek... Tu już Klocia nie 
ośmieli się w'ejść. To tylko dla 
nas, tylko dla nas!... A przez 
chwilę myślałem, że świat o  
nas zapomniał.

ła w k o *  S a tM t



łfr. 270 m . %

PAMIĘTNIK StllZACE
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Naraz drzwi otworzyły się szeroko i oślepiło mnie 
światło. Zanim jeszcze co zobaczyłam, ręce pana Ste­
fana rozplotły się i upadłam na podłogę. Po chwili 
usłyszałam trzask policzka i głos Wacława:

— Wynoś się natychmiast z mego domu!
Ujrzałam teraz dopiero Wacława w bieliźnie, wy­

machującego rękami nad głowę Stefana.
Stefan stał chwilę oszołomiony, ale szybko oprzy­

tomniał.
— Cóżeś ty zwarjował? O co ci chodzi? —  mó­

wił. —  Chyba nie jesteś zazdrosny o tę dziewczynę, 
dla której na pewno nie jesteś ani pierwszy, ani lepszy.

Wacław nie przestawał wymachiwać rękami i wo­
łać krótko:

—  Wynoś się z mego domu!
Wyglądał śmiesznie ze swoim pękatym brzuszkiem 

i krótkiemi rękami, ki . przypomniały mi wiatrak. Nie 
chciałam być świadkiem awantury, zerwałam sią zaraz 
z podłogi i uciekłam do swego pokoju.

No, wyrzuci go wreszcie i będę miała spokój! Nic 
wychodziłam więcej wcale i dowiedziałam* się tylko od 
Rózi, że sobie pojechał. Nawet się podobno nie po­
żegnali z Wacławem.

Jeśli mamusia taka miła, jak jej synek, to dzięku­
ję! A pewnie niedługo przyjedzie, bo znów Wacław 
dostał od niej list.

17 marca
Przeczucia mnie nie omyliły. Przyjechała ta pani 

Florentyna i odrazu mi się nie podobała. Wysoka, 
chuda, ze śpiczastym nosem. O, jak kto ma spiczasty 
nos, to niedobrze! Kogo tylko znałam z takim nosem, 
to zawsze był dokuczliwy. Jadźka u państwa Skomo- 
Towskich też trochę miała taki nos! A i .Józetowa 
u państwa Kozłowskich też!

Pani Flora zaczęła zaraz rządzić, jak w swbim do­
mu. Kręciła na wszystko nosem i mruczała:

—  f u  trzeba wreszcie porządek zaprowadzić! Tak 
nie może być dłużej!

Odbyła z Wacławem naradę i powiedziała, że na 
pewno ja i Rózia okradamy go. Opowiadała mi o tern 
Rózia, bo podsłuchała pode drzwiami. Dziewczyna jest 
naprawdę uczciwa i nie wzięłaby cudzego grosza, a tu 
mówią o niej, jak o złodzieju! I ja też potrzebuję się 
łasić na cudze!

Na mnie też zaraz wpadła pani Flora, że dziecko 
jest przekarmione. Ale ją zaraz usadziłam:

—  Właśnie onegdaj była lekarka! Przychodzi tu

co tydzień, Wczoraj mówiła, że dziecko jest najzupeł­
niej zdrowe.

— Ach, te wasze miastowe lekarki! One są takie 
zaganiane! Wpadnie taka ledwie wyuczona panienka 
czy paniusia na chwilę i już wszystko wie! Żeby dzie­
ci znać, trzeba je samej mieć i wychować, jak ja. Czwo­
ro wychowałam, to wiem lepiej niż wszystkie lekarki. 
Przecież spojrzeć tylko, odrazu widać, że dziecko jest 
przekarmione!

Potem nagle pyta się mnie:
—  A ileż to pan Wacław płaci pani?
—  150 złotych.
— Ach tak? — wyśpiewała przeciągle, że aż jej 

długi nos zrobił się jeszcze dłuższy.
Podczas obiadu sama niechcący słyszałam, jak 

mówiła do Wacława:
—  Dlaczego, Wacuniu, nie mówisz mi prawdy? 

Mówiłeś, że płacisz tej niańce 75 złotych, a ona mi po­
wiedziała, że 150.

— A... bo... bo... drugie 75 złotych płacę jej za 
prowadzenie gospodarstwa — skłamał na poczekaniu.

O, ta ciocia Flora to musi być dobry numer! Dziś 
wieczorem sprowadziła jakąś panią i poszli z Wacła­
wem we trójkę do teatru.

Pewnie niedługo wrócą.
Ciocia Flora nawiozła tu waliz, kufrów, jakby tu 

miała zamieszkać na stałe.
Zdaje mi się, że już wracają!...

20 marca.
Coś mi się wydaje, że ciocia rai tę paniusię W a­

cławowi na zonę. Sprowadza ją codziennie i zabiera­
ją obie Wacława. Dziś też dokądś poszli.

Ta pani jest nawet niebrzydka. Ma duże piwne 
oczy. Ale nie podobają mi się jej wyskubane brwi, ani 
jej zachowanie. Oczami tak Wacława świdruje, jakby 
chciała go przedziurawić nawylot. Ze mną tak się za­
chowuje, jakbym była ze szkła. Nie patrzy na innie, 
tylko jakby przeze mnie!

Ciocia Flora jeśli nie gderze, to ustawicznie opo­
wiada o niej:

— Ach, mój Waciuniu! — słyszę co chwila przez 
drzwi, bo ciągle teraz przesiadują w jadalni. — jakaż 
ta Mela rozkoszna! Co to za złote serce! Nie masz 
pojęcia, jaka ona wrażliwa, jaka uczuciowa! Słów nie 
mam dla niej! Byłam dziś u niej. Poprostu me wie­
działa, jak mnie ma przyjąć, gdzie mnie posadzić. Ach, 
jaka prawdziwa kobieta! Bardzo dopytywała się o Mu-

sieczkę! Mówi, że jest rozkochana w tein dmgićm 
naszem maleństwie.

I tak wkółko gada, aż się niedobrze robi! Rozko­
chały się obie w maleństwie. Czuję ja dobrze jaka to 
miłość do drogiego maleństwa. Mizdrzy się taka i o 
dziecka, kiedy Wacław patrzy! Tak samo i tam ta’

A językiem miele ta ciocia aż mi dziwno, że tt, nie 
skołowacieje od tego gadania. Nie może też ani dm  i- 
li usiedzieć spokojnie. Wszędzie jej pełno, zajrzy do 
każdego kąta, wszędzie wsadzi swój spiczasty nos. już 
wypatrzyła, jaką mam bieliznę, że mam aż trzy szlaf­
roczki, trzy piżamy.

—  A nie szkoda ci, to moja droga (już mi mówi 
po imieniu), pieniędzy na takie luksusy? 1 pocóż ci to?

Świerzbiał mnie język, żeby jej dokuczyć i powie­
dzieć prawdę, a nawet dodać, że wybieram się za W a­
cława zaniąż, ale się ugryzłam. Wacławowi może by­
łoby przykro.

Martwię się, bo teraz trudno będzie wyjechać do 
Radomia, kiedy ta tu siedzi i wcale nic ma zamiaru wy­
jechać.

'15 marća.
Niema chyba prawdziwej miłości na święcie. 

Wszystko tylko kłamstwo i oszustwo. A człowiek cią­
głe jest głupi i nie pomaga mu żadne doświadczenie.

Kiedy mnie tak Jerzy podle zawiódł, zdawało mi 
się, że już żadnemu chłopu nie uwierzę. Dałam sic zba­
łamucić! Prędko się przekonałam, że to taki sam 
oszust, jak każdy!

Od czasu, jaK ciotka Flora zaczęła sprowadzać 
Wacławowi pannę Melę, ani razu nie zajrzał do innie. 
Mogę się obejść bez jego czułości, wcale ich nie prag­
nę, ale mam poważniejszą sprawę. Muszę się z nim 
zobaczyć. A tu ciotka Flora nie puszcza go na krok. 
Omal z nim do ubikacji nie chodzi! Sypialnię sobie 
urządziła kolo mego pokoju, żeby być bliżej... Musi! 
Przecież wcale nie interesuje się Musią. Rozumiem, ze 
ona tak Wacława pilnuje. Widocznie zmiarkowała, że 
Wacław coś do mnie czuł.

A może mnie się tylko tak wydaje?
Zresztą na pewno nie jest taka głupia!
Panna Mela prawie od nas nie wychodzi. Parę 

razy nawet nocowała, niby z ciocią. Wiem dobrze, jak 
to było!

Właśnie szłam w nocy do kuchni zagrzać mleko...

Dalszy ciąg nastąpi.

5 H A N B IO IM A
4) O p o w ieść o w strzą sa ją cych  p rz e ż y c ia ch  cza ru ją ce j K re so w ia n k i

Rudakowa zaś .rozgadała się na dobre i mówiła:
—  A ci Rydwowie to mieli pecha. Jemu powodzi­

ło się nieźle, ona też miała dobre dochody, ale nie bra­
li mieszkania, tylko odkładali pieniądze do banku, że­
by kupić sobie młyn. Tak im się ubrdało... No i przy­
szła wojna, bank gdzieś do Rosji uciekł, a z nim całe 
ich pieniądze, a teraz szukaj wiatru' w polu. Tak się 
tern oboje gryźli, że Rydwa umarł ze zmartwienia, 
a w kwartał po nim i ona. Dziewczyna miała czterna­
ście lat, kiedy ją posłali do szycia w jednym magazy­
nie. Ma po rodzicach wrodzoną oszczędność, więc 
z tych paru groszy, co zarabia miesięcznie, sama się 
utrzymuje... A trzpiot przytem, a wesoła!... Sama 
wciąż się śmieje i ludzi dookoła rozwesela. Bardzo ją 
hibimy.

Lusia po kolacji wyszła jeszcze do ogrodu.
Myślała o tern, co ją czeka w  tem wielkiem mie­

ście, które, jak smok nienasycony, pochłania w swych 
żarłocznych czeluściach tyle istot ludzkich... Myślała 
o tej Geńce, sierotce, która jednak widocznie daje so­
bie jakoś radę, skoro jest taka wesoła i niezależna...

No tak, ale tamta przynajmniej ma fach w ręku, 
umie szyć, a Lusia? Przytem jeszcze dziecko... A ci 
Kolczakowie, choć podobno tacy poczciwi, jednak ja­
koby na grosz bardzo łapczywi!...

Cóż pocznie? Co z nią będzie?
1 nagle zrobiło się jej strasznie żal, że uciekła z do­

mu... Ogarnęła ją serdeczna tęsknota za rodzinnemi 
Opatowicami, za białym dworkiem w cieniu modrzewi, 
za polami i łąkami kwietnemi, za szumem lasu i powie­
wem wiaterka, za rechotan:em żab i pieniami słowi­
ków...

W przystępie rozpaczy przeklinała uwodziciela, 
który ją zgubił. Obficie płynęły z jej oczu łzy, łzy bez­
silnego gniewu, bezbronnego oburzenia...

Lecz szybko Je otarła, bo usłyszała zbliżające się 
kroki.

Był to Kudak. Odwróciła twarz, aby ukryć za­
czerwienione oczy.

Widział wszakże snać wszystko z za krzaków, bo 
delikatnie pogładził ją po włosach, poklepał poczciwie 
po plecach i rzekł:

—  Głowa do góry, dziecinko... Grunt się nie przej­
mować... i o ile się ma czyste sumienie, liczyć na mi­
łosierdzie boskie. Bóg nierychliwy, ale sprawiedliwy!.

Nazajutrz był prześliczny ranek wiosenny. Na 
poddaszu wysokiej kamienicy na Starówce, milutkie 
dziewczątko wyskoczyło z łóżka lekko, jak ptak...

Choć na poddaszu, pokoik był, jak bombonierka...
Jego właścicielka w barwnym szlafroczku zajęła 

się sprzątaniem, okurzaniem i polerowaniem każdego 
drobiazgu. Nic dziwnego, że wszystko tu było tak czy­
ste i schludne, aż miło. Czy była ładna? Bodaj, że 
nie. Ale milutka i miała w sobie to „coś", co niekiedy 
pociąga bardziej, niż lalkowata uroda. Posiadała w so­
bie jakiegoś nieodpartego wabika, figlarnego djablika 
w oczach, żywych i zawsze roześmianych, poza tem 
miała w sobie wrodzony szyk warszawianki, która umie 
byle szmatką tak się przystroić, że wygląda bardzo ele­
gancko. Niedarmo nazywają Warszawę „Paryżem 
Północy".

-Spojrzała na zegarek i krzyknęła:
— O, rany!... Spóźnię się na pociąg!...
Błyskawicznie ubrała się, zbiegła ze swego czwar­

taka, przebiegła plac Zamkowy i w biegu wskoczyła 
do tramwaju nr. 3, zdążającego na Dworzec Główny.

W  Milanówku już specjalnie szykowano się na jej 
przyjęcie. A najbardziej niecierpliwie wyczekiwała 
jej... Lusia...

Dzieje Geńki wywarły na nią duże wrażenie. Mia­
ła wiele szacunku dla tego dziewczatka, które straciło 
rodziców tak wcześnie, zostało same na świecie, a jed­
nak tak świetnie sobie dawało tadę w życiu. Lusia

myślała nad tem, czy jej się r ó w n ie ż  t a k  utrą...
Gdy tylko ujrzała ją zdaleka, smukłą, zgrabną, 

wiotką, kroczącą lekko i zwinnie z owym nieuchwytnym 
szykiem ł wdziękiem, cechującym rodowite warsza­
wianki, serce Lusi napełniło się radością. Genia też od 
pierwszego wejrzenia była zachwycona Lusią.

Lusia była oczarowana wesołością i wdziękiem 
Geni, Genia —  olśniona oszałamiającą urodą Lusi.

—  Jest tak samo poczciwa i dobra, jak piękna —  
rzekła Rudakowa Geni, wskazując jej Lusię.

Genia zapytała:
—  Jużbym coś zeżarła. Kiedy obiad?
—  Niedługo.
—  A co dacie?
—  O, różności!... odparł Rudak, mrugając oczami 

obiecująco.
Lusia i Genia zaprzyjaźniły się odrazu. Wkrótce 

już Genia wiedziała nawet o stanie Lusi. Nie wiedzia­
ła tylko, że sprawa już zaszła .tak daleko. Myślała nie­
co inaczej, jak widać z jej zapytania:

— A... po operacji... wróci pani, zapewne, na wieś.
—  Nie. Zostanę../
—  A to dlaczego?
—  Bo muszę... Jakże wrócę... z dzieckiem?...
—  Ach, tak!... Niech mi pani wybaczy... Pomy­

liłam się... Byłam przekonaną, że pani... O, proszę się 
na mnie nie gniewać... Lusieńko.

—  Czyż można się wególe gniewać na ta k ą  milut­
ką Geniusię?

•— Więc powiem pan; prawdę... Pomyślałam so­
bie, że pani przyjechała tylko na taką operację... po­
zbycia się skutkóiw miłości... bo wiem, że na wsi o to 
trudno...

Widząc zaś, że Lusia się rumieni, dodała:
—  Cóż? Nie byłaby pani pierwsza, ani ostatnia... 

Taki już nasz los...
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Dyżur aptek w Krakowie
A p tek a  pod  Koroną Rynek Gł. 22 

A pteka  pod Gwiazdą F loriańska ,5  
A p tek a  pod  O patrznością  K arm elicka 
23. A p teka  W arszaw sk a A leja 2^ L i­
stopada 5. A p teka  pod Aniołem Diet- 
low ska 76.

A pteka pod O rłem  Plac Zgody 18.

K R O N I K A  K R A K O W A
Przed uroczystościami 6-go października

Ze sportu

Wyniki ostatnich zawodów  
piłkarskich

L ig a
Podgórze— Warta 4:1 
Pogoń— Wisła 1:0 
Legja— Ł. K. S. 2:2 
22 p. p.— Czarni 2.0 
Ruch— Cracovia 3:1

W e jś c ie  d o  L ig i  
Polonia W-wa-Polonia Przem. 3*0 
W. K. S. Śmigły— Naprzód 0-1

Okręg krakowski 
M is tr z o s tw a  k i .  B.

Krowodrza— Hakadur 3:0 
Łobzowianka— Sparta 2:2 
Orlęta— Polonia 2:0 
Hakoah— Siła 1;1

O n a g r o d y  i  p u h a r
Garbarnia I. b.— Podgórze l.b. 5:1 
Wawel— Zwierzyniecki 3:0 
Unja— Korona 2:2 
Grzegórzecki— Cracovia I. 1»-5:1 
Kabel li.— Podgórze 111. 2:1 
Makkabi III.— Garbarnia III. 2:1 
Cracovia III.— Wawel III. 1:5 
Krowodrza II.— Czarni II. 5:0 
Z. F. G. II.—Siła II. 4:4 
Makkabi II.— Legja II. 3:0 
Olsza II — Unia II. 4:1 
Cracovia II.— Wawel II. 1:3 
Polonia II.— Sparta II. 1:5 
Wisła II.— Zwierzynieck: II. 7:2

T o w d r z y s k ie
Hagibor— Kabel 4:3 
Makkabi— Olsza 1:2 
Legja— Prądniczanka 2:4

Kolo byłych żołnierzy  
1 pułku pieeh. Leg.

Grupa  — Pierwszaków  — na terenie 
Krakowa, w ykorzystu jąc uchw ały Wal­
nego Zebrania Pierszaków z dnia  
lutego br. w  Warszawie, postanowili 
stworzyć i uruchom ić Koło  .miejscowe.

O negdaj odbyło się zebranie byłych  
żołnierzy 1 p. p- Leg. — O brady to­
czy ły  się żyw o około spraw bezpo­
średnio zw iązanych z kwestją koniecz­
ności zorganizowania się.

Po m iłej koleżeńskiej dyskusji w y­
brano jednogłośnie Kom endantem  Ko­
ła M jra B ystram a-Stryjeńskiego, a j a ­
ko zastępcę M jra  Jabłońskiego Romana.

M iędzy innem i uchwalono odbywać 
periodyczne zebrania co mies ac, a to 
w pierwszą niedzielę po pierwszym , 
każdego miesiąca. Wobec tego najbliż­
sze zebranie odbędzie się dnia  8 paź­
dziernika br. o godz. 11 przedpoł. w 
lokalu Z w iązku Leg. na , awelu. Se-  
kretarjat Koła czynny we w torki i 
p ią tki tamże, o godz. 18—20.

A dres Koła: Zw iązek T.egionistów,
K raków  — Wuwel. (Dla Koła 1 p. p. 
Leg.)
D n ia  6 p a ź d z ie r n ik a  n ie  b ę d z ie  

, n r z ę d o w  .n ia  w  M a g is tr a c ie
Z powodu uroczystości w dniu 6-go 

październ ika ku uczczeniu m arszałka  
P iłsudsk iego  arządow ania w m ag istra­
cie i w zakładach m iejskich nie b idzie . 
W  dniu tym  mają być prow adzona dy­
żury jak w niedziele i dni;; św iąteczne.

W strząsający wypadek 
stolarza

Wczoraj w godzinach popo- 
łudniowyoh Czesław Bańdo, sto­
larz krakowski, przechodząc przez 
jezdnię, został potrącony ‘przez 
taksówkę i doznał złamania 
ooojczyka. Nieszczęśliwego prze­
wieziono karetką pogotowia ra­
tunkowego do szpitala na od­
dział chirurgiczny.

Unieważniam zgubioną książkę 
Kasy Chorych na nazwisko Sta­
nisława Wójcikówna, Kraków.

W czasie przejazdu przez uli­
co miasta w dniu 6 październi­
ka Pana Prezydenta R z e c z y ­
pospolite] Ignacego Mościckiego  
i Marszałka Józefa Piłsudskiego 
na rewję na błoniach młodzież 
szkolna krakowskich szkół śred­
nich i powszechnych oraz mło­
dzież szkolna zamiejscowa, 1 tó- 
ra zjedzie do Krakowa ustawi

się szpalerami wzdłuż chodni­
ków ze sztandaram1’ i orkiestra­
mi dla oddania hołdu Najwyż­
szym Dostojnikom Państwa.

Władze wojskowe wyznaczą  
te odcinki miasta, na których 
młodzież będzie mogła hołd 
swój złożyć.

Organizacją udziału młodzieży 
w hołdzie zajmują się uproszeni

przez Komitet PP. Dr. Cicho­
cki Inspektor szkolny i Dr. Le­
wicki Dyrektor gimnazjum No­
wodworskiego.

Organizujący zatem wycieczki 
szkolne poza Krakowem winni 
zgłaszać udział w szpalerze 
bezpośrednio do wyżej wymie­
nionych reprezentantów szkół 
średnich i powszechnych.

Sketki niedbalstwa aptekarz krakowskiego
Przed sądem okr. w Krako­

wie odbywała się onegdaj roz­
prawa właściciela Zakładu Fryz­
jerskiego „Renaissance" przy ul. 
Basztowej w Krakoare p R., 
przeciw znane; w Krakowie ap­
tece pod „Złotym Tygrysem" 
przy ul. Szczepańskiej 1, w ła­
sność. p. Fortunata Gralewskie- 
go o odszkodowanie w kwocie 
120.000 zł. tudzież o rentę dla

nieletniej córeczki p. R.
Pan R. posłał ubiegłego roku 

chłopca do apteki Gralewskiego  
skąd przyniesiono według re­
cepty hipermangan. Lekarstwem 
tem przepłukiwano dziecku oczy.

Po kilku dniach stwierdzili ro­
dzice u dziecka owrzodzenie ro­
gówek, Państwo R. zwrócili się 
do prof. Majewskiego, który 
stwierdził, że dziecko utraciło

wzrok prawego oka, przyczem  
to samo zagraża lewemu. Zro­
biona analiza chemiczna lekar­
stwa, którem przepłukiwano 
dziecku oczy — wykazała, że 
hipermangan sporządzony zo­
stał z rozczynu 25-krotnie sil­
niejszego, niż według przepisu 
lekarskiego, co odbiło się na 
zdrowiu oczu dziecka.

Sąd sprawę odroczył.

Komuniści przed sądem  przysięgłych
Dzisiaj przed sądem przysię­

głych w sądzie okręg, karnym 
w Krakowie zasiądą na ławie  
oskarżonych Salomon Wellner, 
lat 18, praktykant dentystyczny  
zam. przy ul. Józefa 9, oraz 
Adela Gleitsman, lat 19, kraw­
cowa, zam. przy ul Kupa 5,

oskarżeni o komunizm.
Dnia 18 V. 1933 w Kraków’*} 

koło cegielni Libana rozpo­
wszechniali ulotki o treści ko­
munistycznej wydane przez Ko­
mitet Centralny Komunistycz­
nej Partji Polski do zmiany u- 
stroju Państwa Polskiego. W ell­

ner przychwycony miał przy 
sobie 87 odezw, które mu skon­
fiskowano.

Rozprawie przew. s. o dr Ja­
nicki, wot. s. o. dr Pilarski i S o ­
lecki. Bronią adw. dr Cohane 
i Schoenw etter.

Rzeźnik skazany na 1 rok więzienia
Rzeźnik Małkowski Stanisław, 

zam. w Poznaniu, sądząc wi­
docznie, że ludzie zjedzą naj­
gorsze nawet świństwa, jego 
„świńskich" wyrobów, tak się 
rozzuchwalił, że do wyrobu kieł­
bas i kiszek t. zw. „kaszanek" 
kładł mięso i flaki, które po­
kryte już były pleśnią.

Taką to świeżą kiszkę sprze­
dał on niejakiemu Bredtowi, 
który po spożyciu pół kilogra­
ma tejże zmarł z wyraźnemi o- 
znakami zatrucia.

Sąd apelacyjny w Poznaniu 
skazał Małkowskiego na 1 rok 
więzienia, 500 zł. grzywny oraz 
na odebrai ie prawa wykony­

wania zawodu rzeźniczego.
Wyrok ten w in ien  byd prze­

strogą dla niektórych pp. rzeź- 
ników krakow skich, którzy z 
ch ęci zysku  niejednokrotnie 
raczą nas cuchnącem  m ięsem  
i n ieśw ieżem i w yrobem ! wę­
dlin.

Przykra przygoda kata Brauna
Niemiłą przygodę przeżył kat 

Braun w Przemyślu, który w 
czwartek rano dokonał wyroku 
śmierci przez powieszenie na 
mordercy Zj^chu.

Po wykoniu wyroku udał się 
Braun w towarzystwie swego

pomocn'ka do szynku na drugie 
śniadanie. Śniadanie się jednak 
przeciągnęło i widocznie było 
za gorąco, bo Braun nie spo­
strzegł się, że mu wykradziono 
portfel z pieniądzmi i doku­
mentami.

Z opresji wyratował kata do­
piero naczelnik więzienia, który 
mu pożyczył gotówkę, potrzeb­
ną na koszta podróży, poczem 
Braun wyjechał w kierunku 
Warszawy.

Kamiemcznik krwawo pobił lokatora
Onegdaj napadł wraz ze swo­

ją rodziną na mieszkanie loka­
tora Feuera w Tarnowie przy 
ul. Narutowicza 17 gospodarz 
tego domu niejaki Abraham Rud- 
ner i krwawo pobił jego, jego

żonę i syna : to do tego stop­
nia znęcał się nad r imi, że do­
piero publiczność, która na krzyk 
bitych zebrała się tamże, mu­
siała wyrwać ich z rąk rozbe­

stwionego gospodarza i jego ro­
dziny.

Bestjalskim kamienicznikiem 
powinny się zająć odpowiednie 
czynniki.

Aresztowanie agenta asekuracyjnego
W Stanisławowie aresztowano 

wczoraj Chaima Kleinmara s. 
Mozesa, lat 55 liczącego, agen­
ta Tow. esekuracyjnego „Adria- 
tica“ Sicurta" i tegoż 25-letnie-

go syna, Józefa, zam. w Nad­
wornej, tudziez właściciela spa­
lonej zagrody, 60-letn. Ozjasza 
Stegmana i zięcia jego 39-letn. 
Jonasa Sterna, zam. w Babczem.

Wszystkich przytrzymanych od­
stawiono do dyspozycji sądu 
pod zarzutem oszustwa aseku­
racyjnego.

Straszny wypadek na, kolej i
Wczoraj pociągiem nsobo- 

wym z Sochaczewa jechał do 
gimnazjum do Warszawy 15- 
letni Stanisław Piekacz. Pod 
tunelem kolejowym chłopiec

wychylił ~ię, wyglądając oknem. 
Wskutek zbytniego wychylenia 
się chłopiec uderzył głową w 
słup żelazny.

Piekacz został uderzony w

głow ę tak silnie, że pękła mu 
czaszka.

Wezwany lekarz stwierdził 
zgon nieszczęśliwego chłopca.

Bezbożnik znieważył księdza
Wczoraj w godzinach połud­

niowych dopuścił się haniebne­
go czynu na osobie ks. wikare­
go Urbana awanturnik Stani­
sław Łakota z ul. Śmiłowskiego

10 w Siemianowicach. Ks. Urban 
znajdował się właśnie u chore­
go. Kiedy opuścił mieszkanie 
chorego, Łakota wśród obelg

wysypał na głowę księdza wia­
dro popiołu. Bezbożnika pocho­
dzącego z Czeladzi osadzono w 
areszcie policyjnym.

Ś W I Ę T O K R A D Z T W O
Niewykryci dotychczas spraw­

cy dokonali w Osieku na P o ­
morzu zuchwałego włamania do 
kościoła katolickiego. Łupem

złodziei padły: 1 pozłacana
monstrancja, 1 srebrna puszka, 
2 puszki srebrne pozłacane, 3 
kielichy pozłacane ze złotą pa­

tyną oraz inne sprzęty kościel­
ne. Wartość skradzionych rze­
czy wynosi około 5.000 zł.

R epeituar.
T eatr N iejaki pop. , Sułkowski"

K ina.
A dnai „Adjułaul Jego  W ysokości"
Apollo : „Noc m iłości“
A tlantie : , Jasnow łosy sen"
'  om żołnierza: „Bebe i spółka“ 
Promień: ,tA riana"
Sztuka „Narzeczona z W iednia“ 
Słońce: „Czemp  "
Ś w it: „ D onovan‘
Uci. char „Generał Czeng"
Wanda . „Noc w Kairze"

RADIO
Poniedziałek 25 w r te śn ia l9 3 3

G. 11.57 H ejuaj m. Toruuia, 12.05 
Muzyka z płyt, 12.52 D rieunik połudn. 
15.25 Kom. gosp., 15.35 Muzyka z płyt,
17.00 T rausm . z W arsz., 17.15 K oncert 
solistów , 18.15 O dczyt, 18.35 Muzyka 
eklca, 19.U0 Transm . z W arsz., 19.20 

Rozmaitości, 15.40 Feljfctou literacki,
20.00 Oper?, z płyt gram ., 21.15 K ra ­
kowskie wiadomości b ieżące 21.25 
D ziennik wiecz , 22.30 W iadom ości 
sportow e, 22.40 Mnzyka taneczna.

Włamanie przy ul. Stolarskiej

Wczoraj w nocy nieznani 
sprawcy dostali się przy pomo­
cy dobranego klucza do sklepu 
spożywczego Abrahama Obst- 
felda przy ul. Stolarskiej 17, 
skąd skradli większą ilość za­
pałek i czekolady ogólnej wart. 
600 zł.

Zaginięcie
Kosowska Władysława, zam. 

przy ul. Tureckiej 34 doniosła, 
że dnia 22 b. m. jej synowie 
Władysław, lat 13 i Józef, lat 
10, wydalili się z domu i do­
tychczas nie powrócili.

P ożar p rzy  u l. S zlak

Wczoraj około godz. 11-tej 
przedpołudniem wybuchł pożar 
przy ul. Szlak w Krakowie w 
mieszkaniu p. Grzymkowej, któ­
ra dolewała benzol do ognia w 
piecu kuchennym. Spaliło się 
urządzenie kuchni Straż pożar 
ugasiła.

K rad zieże
Morawiec Jozef, zam. w Bor­

ku Fałęckim doniósł policji, że 
nieznany sprawca włamał się do 
jego budki przy ul. Kalwaryj- 
skiej 70 skąd skradł wyroby 
cukiernicze wart. 25 zł. i w go­
tówce 6 zł.

Kulka Stanisław, zam. przy 
ul. Mazowieckiej 58, doniósł 
policji, że skradziono mu rower 
wart. .150 zł., który miał na 
chwilowem przechowaniu w piw­
nicy tegoż domu.

Wilk Jan, zam. w Kościelni- 
kach zgłosił, że nieznany spraw­
ca skradł mu z korytarza Kasy 
Chorych rower wart. 150 zł.

Zofja Finder, zam. przy ul. 
Starowiślnej 31 zgłosiła na po­
licję, że służąca jej Cccylja Ku- 
mende^a w czasie jej n ieobec­
ności skradła garderobę wart. 
150 zł. i zbiegła w niewiadomym 
kierunku.

Aresztowani*
Policja krakowska aresztowała 

Główkę Józefa, lat 26, bez za­
j ę c i*  i stałego mi jsca zamiesz­
kania za kradzież mięsa wart. 
kilka złotych na szkodę Gusty 
Nagler zam. przy pl. WoInica8.

P o ic tg  za zbiegłym  z  w ię ­
z ien ia  złodziejem

Głównemi ulicami Lwowa 
trwał wczoraj pościg za zbie­
głym z więzienia złodziejem Jó­
zefem Drostem.

Dopiero po godzinie policji 
udało się schwytać uciekiniera.

t «dekg karny za 95 gr. do
nabycia w administracji Ostat­
nich Wiadomości Krakowskich 
ul. Na Gródku 2.
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